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Wiadomość o Gabinecie rycin z publiczną 
narodową biblioteką połączonym.

( Ciąg Dalszy . )

Około roku  i55o . zaczęto dopiero używać we 
Francyi ozdób na miedzi rytych, a raczey na in - 1 

nym miękim metalu. P ierw szy  Jan Duvet czyli 
D anct za Henryka II zaiął się upow szechnieniem  
tey s z tu k i ,  a późniey Stefan de Laulne, P iotr 
Vociriot i Leonard Gaultier w ślady i ego wstę- 
p u ią c ,  nadali ry tow nictw u więcey iuż n ieco pe­
wności; prace ich iednak  z samych drobnych 
przedm io tów  się skladaią i n ie  bardzo  ieszcze 
są poch lebne  sztuce, zawsze atoli są od lubo* 
wników cenione  i poszukiwane dla wykazu w z ro ­
stu  i postępu sztuki francuzkiey;— kilka tak o ­
wych rycin Zbiór nasz posiada. Następnie p r a ­
cowało ieszcze w ie lu  artystów w rów nym  smaku, 
chociaż nieco z większem zrozum ieniem  sztuki 
aż wreszcie zjawił się we F rancy i  Jakób Callot 
i u tworzył now ą epokę dla rytownictwa. O bda­
rzony  od natury  g e n iu s z e m , długo walczy! z 

p rzec iw nośc iam i,  n im  doszedł do raz z a m ie rz o ­
nego celu. W  Rzym ie przeszedł z la 'woscia 
szkołę rysunku z naylepszych wzorów, a w F lo -  
rencyi oddał się całkiem rytow nictw u; za powro* 
tern do kraiu  wiele pięknych dzieł tak z własnego 
pom ysłu  iako i z innych obrazów  sz tychem  p rz e ­
obraził, _  Prace iego są zawsze cenione, tak we j 
względzie kompozycyi i przyieninego składu, iak]

równie co do smacznego sposobu rycen ia ,  bo 
ograniczaiąc się co do ilości sztrychów, nadawał 
iednak przedm iotom  swoim mocą rylca właściwy 
charak te r ,  którym się i naymnieysze figurki iego 
odznaczają. Liczba rycin mistrza tego iest zna­
czna; nasz zb iór posiada 3oo sztuk czystych i n ie ­
poprawnych, a z tych rzadsze  i celnieysze sa. 
Jarm ark zwany della m adonna del? Jmprunetta 
o siedtn mil od F lorencyi, iest to naygłównieysza 
rycina Callota ożywiona ruchem  i moca exeku- 
cyi— ośmnaście kart  pod  ty tu łem  Miseres de U  
guerre — Obraz Sgo A n to n ieg o , arkuszowa 
sztuka nadzwyczaynego składu i ru c h u ,  wycisk 
piękny i szacow ny , n iem niey wiele innych. O d­
tąd  ry tow nictw o, a w ogólności sztuki piękne 
wzrastać znacznie  we Francy i zaczęły ; aitysci 
własnym geniuszem tchn ięc i ,  lub  zachęce­
niem ożywieni, pracowali z szlachetna między 
sobą em ulacyą , kształcąc się zwykle podług sza­
cownych wzorów R z y m u ; sztuki nabierały w y­
sokiego s ty lu ,  a smak dobry stał się prawie p o ­
wszechnym.

Ryciny z tey Epoki, które G abinet posiada, od- 
znaczaią się wielkością tak co do pomysłów iak 
rów nie i co do E x ek u cy i ; lecz wyliczać ie, i za­
s tanawiać się nad ich wartością, byłoby to p rzed ­
miotem  bardzo obszernym  a nie oilpowiadaiacym 
właściwemu zamiarowi. O glównieyszych więc 
tylko mówić tu  będę.

Między znaczną  liczbą rycin Klaudyusza Melana 
posiada G abinet s ławną z sposobu  rycenia Głowę



•Chrystusa wnaturalney wielkości, a to w dwóch 
exemplarzach: iest to dzieło iednytn ciągiem stry­
chu wykończone i szacowne dla szczególnego 
effektu; w ogólności ryciny mistrza tego maia 
zaletę pewnego rysunku i często przyiemnev 
kompozycyi. Następnie Morin, Pesne, llouss-elet 
niemniey Klaudina Stella moca rylca, i piękna 
harmonia dzieła swoje oznaczali. Tey ostatniey 
moznaby nieiaką wyższość przypisać; znaiomosc 
sztuki i zręczność w użyciu rylca wielką iey za­
letę robią, a przytem była szczególnie szczęśliwa 
w iyceniu  przedmiotów historycznycłóa mianowicie 
po Poussinie, które bywaią od lubowników sztuki 
tlla pewności rysunku i zachowania charakterów 
oryginału bardzo cenione, a iak Pf'atelet utrzy- 
niuic, nikt z rytowników pracuiących po Poussinie 
n ie  zrozumiał ducha i kolorytu mistrza tego iak 
Klaudina. Ta kobieta zaszczytne w sztuce zay- 
muiąca m ieysce, była iedną co się poświęciła 
tak mozolney pracy, podobnie iak Dianna Man- 
tuana we Włoszech równie znana z pięknych dzieł 
swoich.— Daley Franciszek PęiUy rytownik Por­
tretów i historyi zaymuie niepospolite w sztuce 
mieysce, bo ryciny iego zalecaią się nie tylko 
Czystością i pewnym zakroient ry lca , ale nadto 
dokładnem zachowaniem rysunku i wyrazu ory­
ginałów, które w sztych przeobrażał. Zasługuia 
również na uwagę ryciny Gerarda Audran  w 
przedmiotach historycznych, a mianowicie te, 
które po Poussinie robił. Lubo prace iego w 
ogólności połyskiem rylca oka nie bawią, iednak 
znayduie się w nich to wszystko, czemu tvlko 
dowcip, smak, i wysoka znaiomośc sztuki wy- 
dołae może w zachowaniu zalet obrazu i w ła­
ściwych charakterów. Między mnóstwem por­
tretów, które Gabinet posiada, śmiało można za 
wzory rytownicze wskazać t e , które Nanteuil 
Masson \D revet , z szczególną łatwością sztycho­
wali. Pierwszy potrafi! zacliowac taką prawdę 
charakteru w swoich portretach, (które zwykle 
sam w pasteli rysował) iż dziwie się iego zręcz­
ności potrzeba. Przedziwna harm on ia , przechód 
mocnych cieni w miękkość i delikatność ciała, 
wreszcie wyborna exekucyia włosów nielcdwie do 
n a t u r y  zbliżonych, robią go artystą bardzo szaco.

wnym. Z równą znaiomością i mocą sztuki pra­
cował Antoni Masson, bo oprócz wielu pięknego 
składu portretów wypracował w czaruiacym ef- 
fekcie Chrystusa w Emaus po Tycyame; sztuka 
ta, która wielkie iego talentom zalety robi, znana 
iest pod nazwiskiem la N a p p e— Piotr i K ła ­
dy usz Brevet należą podobnież do pierwszego 
rzędu artystów ,• szczególnie zaś Piotr celowa 
nadzwyczaynem wykończeniem swoich przed­
miotów ; sławny iest iego Portret w całey figurze 
lhskupa Bossueta znayduiący się w naszym zbio­
rze. Wszystko w tym portrecie iest z rozwaga tra­
ktowane, c ia ło , koronki,  fu tro , nosi prawdziwa 
oznakę życia i koloru, rysunek pewny, stopniowa­
nie cieni wyborne, zgoła to wszystko co stanowi, 
wartość i moc sztuki, w tern dziele niezawodnie 
się mieści.

W tak swietney dla sztuki Epoce wyszedł sła­
wny zbiór rycin pod tytułem Gabinetu Króla 
fraricuzkiego w 22 tomach. Z tych pierwszy o- 
beymuie cełnieysze obrazy Królów w drugim hi- 
storya Alexandra W. przez le Bruna w formie 5u 
wielkich rycin, na piętnastu blachach ptzez A u -  
dryana i Edelincka wybornie sztychowana się 
znayduie, w dalszych posągi i popiersia, staroży­
tne widoki, obchody, i t.p. przedmioty, rycone 
przez naypierwszych rytowników Francyi. Dzieło 
to, iak się iuż wyżey rzekło, Gabinet posiada.

Po śmierci Ludwika XIV sztuki piękne zna­
cznie zaniedbanemi zostały. W  mieysce piękne­
go i wysokiego stylu , niskiego rzędu przedmioty 
zaymowały znaczniezszą częśc artystów; smak 
dobry zamienił się na dworski i modny. Ludzie 
nawet obdarzeni wielkim jeniuszem ówczesnemu 
zwyczaiowi podlegać musieli , co się iawnie wi­
dzieć daie w pomysłach historycznych, pierw­
szych owego czasu malarzy (*). Z. resztą zepsucie 
obyczaiów i t.p. powody poniżyły sztukę we F ran ­
cyi aż do śmieszności, że się iey iako zarazy do­
brego smaku wszędzie strzeżono. Rzecz aż nadto

(*) Nasz zacny Bacciarelli lubo póżnieyszy, podlegał 
podobnernuż błędowi, kiedy w obrazie Zamkowym 
wyobrażaiącym ustanowienie Akademii Krakowskiey, 
Minerwę i muzy w modne fryzury postroil.



( )

naturalna, ze i ówcześni rytownicy w te ślady 
wsfępuiąc, inimo dobrey exekucyi sztychu n ic ie-  
dnak tak szacownego niewystawili. Żałować 
owszem często potrzeba mozolnego rycenia przed­
miotów małey wartości, które zapelniaią po zbio­
rach rycin ogromne- teki pod tytułem sujets ga- 
lans. Co zaś do sposobu rycenia i piękney exe­
kucyi, ten zawsze w pewnym stopniu był utrzy­
manym,- przekonywała nas o tern dzieła rycone 
przez Jakóba leBas, A liam et, Larmessin, Beaa- 
varlet i innych. / . / .  de Boissieux należy równie/, 
do pierwszego rzędu artystów w sposobie ryce­
nia igła; historyczne przedmioty, kraiowidy i 
głowy sa w wybornym smaku malarskim rycone j 
i robią zbiór iego bardzo szacownym. Pominąć 
także nie można zbioru rycin w sposobie wodno- 
cieniowym (aqu atin ta) wydanych przez lePnncci. 
Uchodzi on za wynalazcę tego sposobu rycenia, 
a w roku 1780. wydał ogłoszenie , obowiazuiąc 
się wyiawić ten sekret pod tytułem: Traite de la 
gravure cn lavis z trzydziestoma rycinami, a to 
za pewna umówioną kwotę. Nie przyszło to 
iednak do skutku ; a sposób ten po iego śmierci, 
dopiero upowszechnionym został. Ryciny lePrinca 
sa rokiem 1768 i 1775 oznaczone ; pierwsze ie­
dnak są nienaydokładnieysze i noszą oznakę po- 
czatkowóści, wynoszą kompletnie 80 sztuk z 
iego własnych pomysłów', a te nieledwie wszystkie 
Gabinet posiada. Szacowne iest także dzieło z 
takowego sposobu rycenia pod tytułem Voyage en 
Sidile par Jean Houel. Przeglądaiąc daley ryciny 
Berwica , me można inaczey powiedzieć, iak tylko 
ze on był pierwszym rytownikiem naszych czasów. 
Równie mocny w rysunku iak iedyny wr zakroiu 
i zwrotach rylca. Wszystkie swoie prace ozna­
czał niesłychaną mocą i pewnością aż do podzi- 
wienia; nawet w tych lubo rzadkich przypadkach, 
gdzie zaięty połyskiem swego rylca niekiedy w 
maniernośc wpadał. Portret Ludwika XYI z obra­
zu Calleta sztychowany, któren Gabinet posiada^ 
iest tworem prawdziwie mistrzowskiey rę k i , bo 
wszystko co tylko penzel i farba ma przyiemnego, 
wykazał ry lec; śmiałość nadzwyczayna obrysów, 
przezroczystość c ien i ,  ruch ogółu, śą zalety 
które się niezawodnie tey sztuce należą. Podobney

exekucyi i przezroczystości iest Laocoon w Muze­
um N apoleona, przez szacownego tego artystę 
sztychowany.

Znani są równie teraz z wysokich talentów dziś 
żyiacy ieszcze artyści francuzcy, Rafał Urban 
Massard, Augustyn Bouclier, Desnoyers, Lignon 
i inni; których wyborne dzieła osobne zbiory 
formować będą.

Lubo liczba rycin francuzkich znaczny formuie 
oddział w naszym Gabinecie, nie będę iednak się 
zapuszczał w obszernieyszy ich rozbiór ,  w mnie­
m aniu , ze wykazane tu celnieysze dzieła tak we 
względzie pomysłu iak i Exekucyi sztychu są do­
stateczną rękoymia dla lubowników i poświęca­
jących się sztukom nadobnym do ich naocznego 
ocenienia i ogólnego użytku. Godne są teraz 
zastanowienia ryciny angielskie w różnych rodza- 
iach , które osobną szkolę stanowić' będą.

Anglicy lubo tak obfici w wynalazki i stali 
w przedsięwzięciach , nie mogą atoli powiedzieć, 
iżby w czasie, kiedy sztuki piękne we Wło­
szech, Niemczech i Holanrlyi tak korzystnie 
zakwitły i naypiękniey się rozwiiały , mieli po­
doimy udział w tym zawodzie.— Usiluie w 
prawdzie dowieść Jozef Strutt Anglik, iż równie 
ziomkowie iego znani się od dawnych czasów 
w sztuce , lecz twierdzenie to opiera się na 
czczych wyszukanych i bezzasadnych dowodach 
a tern samem ustala ogólne mniemanie że 
pole sztuk pięknych naydłużey w Anglii odło­
giem leżało.

Zaprzeczyć tu nie można , iż Anglicy, lubo 
naypóźniey wzięli się do sztuki, a mianowicie 
do rytownictwa, nie tylko wyrównali inriym 
narodom , ale nadto przewyższyli ie w wielu 
sposobach rycenia; z tego iednak zaczęli bydź 
znani dopiero w początkach ostatniego wieku. 
Pierwsze ich prace lubo są dosyć l iczne , skła- 
daią się naywięcey z portretów, winiet i t. p. 
nie wiele znaczących przedmiotów.

Co się tycze pomysłów charakterystycznych 
szczególniey się odznacza dzieło Hogartlia z 
dwóch ksiąg złożone, które Gabinet posiada. 
Przedmioty towarzyskie i pospolite zwyćzayne 
zdarzenia; były ulubioną czynnością Mistrza
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t e g o ; zaięty szczególnie trafnym układem i 
p raw dą  swego pom ysłu  resztę rysunku często 
z a n ie d b y w a ł ,— mimo to iednak prace iego sa 
zawsze od znawców i lubowników dla samey 
swoiey rozmaitości cen ione , w każdem bowiem 
ru s z e n iu , w każdey głowie mieści się wiele 
ognia, prawdy i t ra fności,  któręy nikt z A n ­
glików z taką mocą i dowcipem wyobrazić nie 
zdołał.

Następnie J. M. A r d e ll , Franciszek V wares. 
E llio t i J. Browne znan i  s ą ,  mianowicie co do 
k ra io w id ó w , z wybornych prac sw o ich , które 
maią we względzie sztuki wielką zawsze w ar­
tość, a będąc dawniey tak  od swoich ziomków 
iako i obcych cen ione ,  chciwie sa teraz od 
lubowników p o sz u k iw a n e ; zb ió r  nasz lubo nie 
wszystkie ryeiny tych  Artystów p o s ia d a , cel- 
nieyszemi iednak szczycie się może. Ryciny 
tychże w spom nionych Artystów są wprawdzie 
pełne ognia i harm onii  sz ty ch u ,  n ie  moga ie ­
dnak iść w porów nanie  z dziełami Wilhelma 
W oolletta. Sławny ze swoiego talentu Mistrz 
t e n ,  wszędzie iest rów nie  uw ie lb ian y ,  nikt 
bowiem dotąd  z taką mocą i latwościa w nay- 
trndnieyszych naw et zw ro tach , i przechodacli 
świateł, nie wykazał na miedzi tego. czaruiacego 
Effektu  lak ten szacowny Artysta; wszystkie 
Peyzaze iego a mianowicie te co po Klaudy- 
uszu rycił oznaczają  się w ielkością; każdy 
przedm io t nosi swóy właściwy ch arak te r ,  po ­
dział cieni dokładny, naw et w naywiększych 
odległościach, gdzie mgłą stłum ione światła w 
całym blasku prawdy się wydaią. Ryciny iednak 
te są bardzo  rzadkie i kosz low ue , a m iano­
wicie dobre i n iepopraw ne wyciski. Gabinet 
posiada kilkanaście sztuk dobrze  zachowanych i 
ochronionych , a między innem i naykoszto- 
wnieyszą i n a jrzadszą  rycinę wyobrażaiąca 
śmierć Generała W olfa  z obrazu  W e s ta , arku- 
szowey wielkości , n .em niey  drugi Exem plarz  z 
blachy iuż p o p ra w n e y , która iednak zabardzo 
dobrą ieszcze uchodzi.

Między Rytownikami historyi zaszczytnie z n a ­
ny iest Robert Strange; prawie on ieden  się Ryl- 
kowi w przedm iotach historycznych poświęcił,

(bo w tym czasie naywięcey smakowano w 'spo­
sobie punktow anym  i czarnym) , Strange udał 
się m łodo do F rancy i  i był Uczniem Filipa Le 
Bas. Późniey iednak wsparty  zachęceniem, pięć 
lat z pożytkiem we W łoszech przepędził ,  t ru ­
dniąc się rysowaniem dzieł klassycznych które 
w sztych przeobrażał. Lubo rysunek w pracach 
iego nie zawsze iest wolny od niektórych m yl­
nych zboczeń , iednak nagradza to  ogólną har­
monią i lekkim a dowcipnein naprow adzeniem  
swego przedmiotu, szczególnie zaś ciała. Zbiór 
iego rycin iest liczny i zawsze ceniony z p o ­
wodu dobieranych pomysłów odpowiadających 
talentom iego.

Co do dzieł  w spusobie czarnym czyli skro­
banym (rnaniere noire) rów nie  znaczną ich licz­
bę gabinet posiada. Sposób ten  rycenia nay­
więcey w Anglii był używ anym , i n ieledwie po­
wszechnym , przez co do nnywyższego stopnia 
doskonałości doprow adzony został. Rychaid  
Earlom  i W alen ty Green pierwsze miedzy Arty­
stami tego rodzaiu  ry c e n ia ,  trzymaią m ieysce ;  
w dziełach które wydali , w idzimy nieledwie 
obrazy penzlem  malowane , ożywione smakiem 
i mocą sztuki ; są ono zwykle bardzo delika­
tnego wykończenia i łagodney harm onii .  R zad ­
kie są bardzo tego  rodza iu  ryciny w  odbiciach 
niepopraw nych, bo  ie |  na  mteyscu zaraz chci­
wie rozkupow ano tak ze względu dobrego ry ­
sunku , iako tez i malarskiey E x ek u cy i ; tem - 
bardziey kiedy sposób ten rycenia iest tak n ie­
w dzięcznym , że z ukończoney blachy ledwie 
można sto wyborowych Exemplarzy liczą , a  
z poprawieniem  blachy ledwie czterysta odci­
snąć; bo znaczne plamy pokazywać się iuż 
z w y k ły , którym inaczey zaradzić n ie  można, 
iak przerabiaiac  pow tórn ie  cala takową blachę. 
Między nayrzadsze ryciny Earlom a  szczególniey 
K uźn ią  z obrazu  J o s : W righta  arkuszowey
wielkości w zw yż , i kwiaty z van H uysena , a te 
w naylepiey. ochronionych i czystych wyciskach 
Gabinet posiada. W ydał on rów nie  zb ió r  ry­
sunków Klaudyusza w aqua timie, pod tytułem  
Liber v er i ta t is w prawdziwem  znam ieniu  orygi­
na łów .—  Portre ty  różnego składu Reynoldsa  ;



przedmioty historyczne W a ta  wiele winny pic- ’ 
kney lixekucyi sztychu tych wybornych Arty­
stów-, bo ie często w zbytecznych przesadach 
złagodzić potrafili.— Obfity w pomysły Reynolds 
i szczęśliwy w układach co do po rtre tów , nie­
mili ey mocny w nadaniu Rembrandtowskiegp 
Effektu, dążył icdynie do odkrycia Weneckiego 
kolorytu, a iako człowiek zamożny chciwie 
zbierał i przepłacał obrazy z Weneckiey szkoły, 
a mianowicie dzieła T jc ja n a , niszczył ie samo­
chcąc odskrobuiąc naypięknieysze części szaco- 
wnych tych tworów , odskrobaną farbę rozbie­
r a ł , dochodził w celu docieczenia, tego czaro- 
wnego kolorytu Tycyana; mimo to iednak wiemy 
że koloryt Beynoldsa oprócz składu i iasnocieni 
b r ł  wcale nieosobliwym, a nawet ze obrazy ie- 
go penzla w krótkim czasie zmianie podpadały; 
winien on wiele Artystom którzy z obrazów 
iego sztychowali, a mianowicie Ardeł , Barto- 
lozzi , Green, Johnson, Haward, Ilodges, Hayd, 
Spilsbury, i wielu ieszcze innych.

Szkoła Angielska więcey w Rytownictwie iak 
w malarstwie celuiąca nie daie tyle sposobno­
ści by się nad iey wzrostem i mocą w sztuce 
dlużey zastanawiać; smak ogólny tego kraiu 
więcey iest za przedmiotami wyobrażeń zwy- 
czaynych i bawiących o k o , iak za klassycznemi 
tworami malarstwa co czuciem i dusza władaia.

t  4

Z chlubą iednak wyznać trzeba ze w Rytowni­
ctwie a mianowicie co do smaku w Exekucyi 
i trafnem wyprowadzeniu nie ustępuią w niczym 
innym narodom — wytrwali w dochodzeniach, 
wynaleźli nowa maszynę ułatwiaiącą nudne ry- 
cenie iednociągowych linii , a tey z wielką ko­
rzyścią do prac swoich używa i a. Piękny ten 
wynalazek znany iuz iest tak we Francyi iako 
też i we W łoszech ; wodzimy bowiem w sła- 
wney rycinie Longluego, wyobrażaiącey zaślu­
bienie P. M ary i, takąż samą maszyną rycone 
N iebo , którego prostociągłe linie ledwie okiem 
dostrzeżone bydź mogą. — Dzieła architektoni­
czne , i widoki ró ż n e , w Anglii wychodzące, 
maią zawsze zaletę wyborney Exekucyi sztychu, 
i przyiemnycłi układów; nie wchodząc iuż prze-

' to  w dalszy rozbiór ulotnych przedmiotów na 
tern kończę i zamykam szkołę Angielską.

A tak określiwszy chociaż ogólnie tylko cel- 
nieyszych Autorów i znacznieysze dzieła w sztu­
ce , które Gabinet rycin przy Bibl. Pulil. w so­
bie m ieści, i wykazuiąc zarazem również ogól­
nie wzrost, postęp, lub upadek sztuki w wy­
mienionym Szkół podziale; iasno w idzim y, Q 
ile gdzie sztuki piękne popierane by ły ,  co było 
przyczyną ich upadku, zepsucia sm aku , lub 
zboczenia z drogi nayprostszey, iaką nam staro­
żytni wskazali.— Pomiiam dalsze w tey mate- 
ryi uwagi , bo wszędzie przez różne zmienne 
kolcie sztuka przechodzić m usiała; to iednak 
pewna iż nic iey tak nie tamuie iak fałszywa 
i powierzchowna iey znaiomośc z łona bogactw 
pochodząca.

( Dokończenie nastapi ).

^ Y N A L A Z K I .  .

Biegły ieden Mechanik w mieście Nowym Jorku, 
nazwiskiem Jzaak Jcmnings , wynalazł nowa broń 
p a ln ą ; iest to iedna lufa z blachą zamkowa, 
osadzona sposobem zwyczaynym , a która mieście 
może w sobie do dwudziestu naboiów. Można 
iaki chciec zachować przedział czasu, miedzy 
wystrzałami, które następować mogą po sobie 
nawet co dwie sekundy , ieżeli tego potrzeba. Me­
chanizm może bydź zastosowany do strzelb 
pospolitych albo i do pistoletów , z których tym 
sposobem można od dwóch do dwunastu razy 
wystrzelić, bez żadney inney niedogodności, prócz 
powiększenia o sześciu do dwónastu lutów ciężaru 
broni. Żołnierz tak uzbroiony, może dwanaście 
do piętnastu strzałów uczynic do nieprzyjaciela 
zaraz na początku rosprawy, łożąc tyle tylko 
czasu, ile go potrzebuie do wzięcia broni. Po­
czerń karabin iego powraca do tego s tan u , iż mo­
że bydź znowu wiele razy nab itym , a różni się 
od pospolitego tern tylko, że nie potrzebuie pod­
sypki. Jazda równie zaopatrzona w pistolety tego
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rodzaiu , piec do sześciu naboiów mieszczące, 
mo^e długu opierać się piechocie. Strzelby ta­
kowe niebyły by m n iej  użytecznemi na okrętach 
dla obrony przystępu, do zachaczenia; na polo­
w a n iu ,  kiedy się chybi zwierzyna za pierwszym 
a nawet za drugim strzałem. Broń ta rozpozna­
wana przez wielu officerów lądowych i morskich, 
zyskała powszechne pochwały doskonałości, a 
przyznany iey użytek nie iest połączony j  ża- 
dnern niebespieczeństwem.

W Paryżu nieiaki Leroy  wynalazł nowy sposób 
uczenia pisać,• służy mu do tego róg bardzo cienko 
spłaszczony, wielkości papieru listowego, prze­
zroczysty i z iedney strony przyrządzony do pi­
sania, kładzie się pod niego w zo r , który się ma 
naśladować, w ten czas charakter wzoru widać w 
przezroczystości rogu, a ręka ucznia łatwo po 
nim nakreśla litery piórem i atramentem. Że ła­
two iest pisać na stronie gdzie zdięta iest politura 
i gdzie atrament nie wsiąka i nie zalewa, uczeń 
przyzwyczai.! się zarazem , wodzie piórem po 
płaszczyźnie, zakreślać obrysy liter, i one wią­
zać. Skoro powierzchnia się zapisze, naówczas  
zmywa się wodą, znika wszystko, i zaczyna się 
na nowo pisać',- tak wrięc ieden róg , może na 
długi czas słuzyc. Ten tani sposób uczenia pisać 
przechodzi dobrocią wszystkie inne; minister 
spraw wewnętrznych (w e k r a n c y i j  przekonany  
o licznych iego korzyściach , nagrodził wynalazcę. 
Ciekawi iesteśmy czyli u nas Lcroy znaydzie na­
śladowców.

H I S T O II Y A,

Hierographie i t-d. —  Dziele Kościoła Clirze-  
ściańskiego, pod względem topograficznym i 
chronologicznym w kartach jcogralicznych  
przez M oellera . Pierwszy zeszyt (od  r. Ąą. 
d o r . 6o4 ).—  Elberfeld 1822 Folio,

Epokę , pierwszym tym zeszytem obiętą, po­
dzielił autor na cztery odddziały. Pierwszy roz­
ciąga się aż do niewoli S. Pawła; iest to czas

u l '
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Apostołów. Drugi doprowadza aż do Ory- 
gieresa w r. 260; trzeci do Zboru Niccyskiego
w r. 323; Czwarty do Grzegorza W. w r. Go4. _
Każdy z trzech pierwszych oddziałów ma oddziel-  
ną mappę i  tablicę chronologiczną ; czwarty m e-  
mogąc obiąc licznych wypadków w iedney karcie 
lub tablicy chronologiczney , ma ich trzy. B oz-  
gianiczcnie kraiów na karcie zakreślone iest po­
dług krusego  atlasu wydanego r. 18r 8, którego 
celem było wyiaśnienie dzieiów wszystkich państw 
Europejskich. Rloeller umieszczał w tych kartach 
same tylko nazwiska miast znakomitych iakowe- 
nn wypadkami we względzie kościoła,- wypadki 
takowe wraz z datami są w nich wyszczególnione. 
Autor, gdzie mógł zm ieśc ie ,  dołączał ieszcze  
tabelki do objaśnienia rzeczy ,• tak n.p. na piórw- 
szey karcie widać chronologią Judey i wymienie­
nie podróży S. Pawła. Na drugiey i trzeciej, no-  
czet Cesarzów Rzymskich. Na czwartey stan 
wędrótyek narodów, na szóstej ,  rzut oka na 
Gesarzów Wschodnich, i wpływ onych na sprawy 
kościoła. W  ogólności , plan dzieła iest. dobrze 
rozważony i stosowny. Dla braku dostatecznych 
podań, trudno iest rozszerzać się z wiadomo­
ściami geograficzncmi co do dzieiów kościoła. 
W szelako zdaie się , iz autor mógłby bvdź do-  
khidnieyszym w- miejscu gdzie rzecz iest o Dy- 
ecezyach i Patryurchyach , tudzież w oznacze­
niu kraiów oiiwinionych o kacerstwo. Podział 
okresów czasu idzie w tey xiedze podług historyi 
dogmatu. Autor byłby lepiey zrobił trzymanie 
się w tey mierze wiadomości pewnieyszych, sta- 
ty s tycz nych. Lecz w ogólności, dzieło iego iest 
wielkiem doLyodzieystwem , dla tych co się od-  
daią łiistoryi kościelnej. Karty geograficzne sa 
aobrze wykonane, i piękne na weyrzenie. W’yy- 
dzie ieszcze ieden zeszyt obeymuiacy naypamięt- 
nieysze wypadki az do Reformy Lutra. Jest na­
dziei.! , iz autor nie przestanie na tey epoce i że 
doprowadzi swoią Hierografia a! do czasów w 
których zyiemy.
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N A U K A  P R A  W A.

Uwagi Sawinie go  nad peryodycznein pismem:

Themis ou bibliolheque du Jurisconsulte.

Podobnie iak poiedynczy uczony odrębnie 
działaiący, w tein znayduie się położeniu, iż 
wad własnego ukształcenia nie iest w stanie 
spostrzedz, a przeto tez więcey siebie zwykł 
c e n ie , iak powinien ,• tak i całe narody tegoż 
samego losu doznaią. W  kaźdey umieiętności 
przeto owa wspólna dążność', i wzaiemny wpływ 
na naukę między narodami nnypożądańszy bydź 
pow inien .— Wpływ ten atoli stał; się iuż tru- 
dnieyszyszym i rzadszym odtąd, iak zaczęto 
daleko więcej w oyczystycli iczykach pisać, 
niż. w mowie między uczonymi pow'szechney: 
z czego naygorsze skutki spłynęły na naukę 
prawa , którey czynne badanie ze strony uczo­
n e j  rzadko gdzie indziey iak w Niemczech 
popierane było.

I  tak we F ra n c j i ,  prawnicy \y wieku 
XVI nad wszystkich innych wyższymi b y l i ; 
w XVIftym , a naybardziey w XVIII wieku, 
tak dalece zmnieyszała się liczba istotnie w 
ley umieiętności b iegłych, zwłaszcza którzyby 
iako pisarze w głębszey nauce prawa zasługę, 
lub imie iakie zyskali, źe za Rewo’ucyi żadne­
go iuż. nie było. Albowiem Potlier umarł iuż 
r. 1772, a Boucliaut do uczonych liczyć się nic 
m o że , gdy/, w  pismach iego prawie na kaźdey 
stronie ślady spostrzedz m ożna, z iakich dzieł 
obcych ie zbierał, nawet i prosto tłóinaczył.

Jakże pocieszaiącem musi bydź więc to po­
łączenie się teraźniejsze pewney liczby Nau­
czycieli p raw a, z praklycznenti prawnikami, w 
celu rozszerzenia na nowo głębszey nauki p ra ­
wa we Francyi przez wydawanie pisma The­
mis.

W  trzecim Numerze Themidy czytaliśmy 11a- 
stępniące imiona Autorów : Biot ule a u , Cousin 
Dufrayez, Jonrdau , Jsam ba it, N aylics, M acazel, 
wszyscy w Paryżu żyiący ; Dcstrwaut i IVarnkb- 
n‘g  w L iitt ieh , Arnold  w Strasburgu, Agresii 
w  N eapolu, Tarte w Bruxelli.

Pi erwsze pięć numerów pisma tego ,  składa­
ją Tom ieden, który obeymuie arkuszy 3o,— 
przez cały rok wychodzą dwa takie to m y , na 
które prenumerata w Paryżu wynosi 24 franki. 
W sześciu pierwszych Numerach (r. 1820) nay- 
więcey znayduie się prawa Francuzkiego, co 
bardzo iest rzeczą naturalną. Wszystko prawie 
cokolwiek tamże z Prawa Rzymskiego napoty­
kamy, iest tylko czysto historycznem, a mało 
co dogmatycznego , lub exegetyeznego iak np. 
rozbior, dzieła de Usufructu, usu et halitatione, 
z podpisem A. J. H. którego nowe myśli na większą 
zasluguią uwagę a szczególniejszy sposób za­
patrywania się na usus, więcey zbliżony iest 
do istoty rzeczy, niż ten iaki dotąd utrzymuie 
się powszechnie. Z historycznych badań za ­
wiera to pismo naśtępuiące rysy:

j .  Du Caurroy, o. responsach Rzymskich Ju ­
rystów. Do rzeczy tey użył Autor pomocy Ga- 
iusa z F. 1. § 7 z Exemplarza przywiezionego
do Paryża przez Doktora Closiusza z Tubingi,_
Lecz tu  oświadcza autor, że znayduie sprze­
czność tego mieysca w Gaiu, co do publicz- 
riey powagi Responsów z mieyscem w Pompo- 
niuszu, (f. 2. § 47* de O. J.) znaiomem, po­

d łu g  którego właśnie tenże sam Hadrian , który 
viris p r*  tori is , na prośbę ich o przywiley tłu­
maczenia ustaw, odpowiedział że to od nich 
tylko zawisło, gdy w tym razie z ich strony 
dobrodziejstwo dla innych wynika, a przeto do 
żadnej o pozwolenie proźby, nie sa obowią­
zani. Dla rozwiązania tey na pozór sprzecz­
ności rozróżnia Autor jura  conderc, od wyraże­
nia de iure respondere; ostatnie dawniey bez 
wyższego upoważnienia wszystkim służyło^ za 
lugusta iednak potrzebowało uproszenia, a od 
Hadriana znowu wszystkim dozwolone było. 
Przeciwnie pierwsze t. i .ju ra  condere, czyli ta­
kie tłómaczenie prawa, aby responsa owe Sę­
dziów w wyrokowaniu, obowięzywaly, miało 
bydź dopiero od Hadriana wprowadzonem i 
zaw'sze m alej tylko liczbie wybranych Prawni­
ków udzielanem. Atoli cale to wyobrażenie za 
mało zbliża się do prawdy, owszem same słowa 
Instytucji i Pandektów w porównaniu z Gaiu



sem, wyraźnie się temu sprzeciwiała, gdyż 
responderc i responsa wszędzie uważa się za* ie- 
di.u [ to same znaczenie bez zadney w tym 
względzie r ó ż n i c y . -  Nadto z wyra2eń Gai^  
u qua rescripto Hadriani signifieatur, nie można 
wcale wnosić, żeby Hadrian dopiero rzecz tę 
nowo miał ustanowić, ale raczey toby tylko 
z mieysc owych wnieść można, że August da­
wał Jurystom poiedyncze zezwolenia na respon­
sa ; ze p raw n a , sądownicza ich powaga albo z 
samego iuż wyraźnego przepisu, obok pozwo­
lenia danego, albo sama przez się wypływała; 
ze zaś responsa poprzedzała Hadriana czasy, 
dowodem iest tego Seneca ep is to : 94. ed: 

ionov . p. 4 4 4 . ;  Hadriana rescriptum zaś 
albo dla tego Gaius przytacza, że to było pier- 
wszem na piśmie potwierdzeniem tey powagi, 
laka tuz dawniey ze zwyczaiów wynikła, albo 
tez tylko ze względu na przypadek owey nie­
zgody o Którey wyżey Gaius bezpośrednie wspo­
m ina, a o którey żadney pewności dotąd nie 
było. Co się zaś tycze podania PomponiJsza o 
Hadrian ie, z tego bynaymniey nie wyplyw'a 
wniosek o istotney zmianie w tom urządze­
n i u ;  albowiem to byli vni prcetorii, a zatem 
znakomitszo osoby w Państwie , którym reskrypt 
ow został udzielony, tedy zapewne było to 
tylko polityczne oświadczenie, łub przyjaźń, a 
odpowiedź tym osobom, z k tó ^ c h  pomimo te­
go , zawsze podług dawnych prawideł, mała 
tylko liczba mogła była Cesarza prosie o po­
zwolenie tlómaczenia prawa. Podług tego za­
patrywania się, tedy Jnstytucya ta począwszy od 
A ugusta , do czasów G a ia , r. nawet aż do Va- 
lentiniana III bez przerwy trwała.

2. Jsambert o Morskich ustawach łlodu, obstaie 
przeciw zdaniu Bynkersboeka za prawdziwością 
praw Rodyyskich, które w Bazylikach LIII. 8. i 
różnych pismach z tychże wyciągniętych, do­
szły do czasów naszych, lecz mniemania swego 
ważflemi dowodami nie stwierdza. '

3 . Doniesienie o nowem odkryciu Gaia, prz*z 
Gestheńa, do Akademii posłane, przełożonym 
tostało  przez D. Lauth w Strasburgu, który

w dodatku umieścił swe uwagi nad wie­
kiem Gaiusa.

4* O Prawach i Sądownictwie Greków pod pa­
nowaniem I ureckiem przez bezimiennego, które­
go to Artykułu przekład na ięzyk Polski iuż 
w 1 amiętniku Warszawskim umieszczony został.

o. Berriat Saint-Prix pisał o Kuiacyuszu; po­
dam ważne wiadomości o zbiorze listów, z 
odciśnieniem iednego, i naśladowaniem podpi­
sów, których rzetelność, i m óy własny zbiór 
takichże poświadcza. Potem wznawia znarie 
iuż owe zapytanie, czyli Kujacyusz, ubiegaiac 
się o Katedrę w Tuluzie , wraz Forcatulusem 
usuniętym z o s t a ł B a d a n i e  to wystawione iest 
gruntownie i krytycznie, a odpowiedź w końcu 
potwierdzaiąca zajiytanie, poparta iest n a d t o  
dwoma dowodami, któro żadnego iuż nie przy­
puszczała powątpienia: t. i. listem własnorę­
cznym Kuiacyusza; przedmową do dzieła Ma- 
ranusa de recta juris docendi ratione Tolosa* 
i 6 i 5 8vo , która to przedmowa bez wątpienia 
umyślnie i właśnie dla tego świadectwa w edy- 
cyi Maranusa Tolosae 1671, opuszczona została. 
Ta ostatnia okoliczność, potwierdza nadto nie­
pewność zbiorów dzieł takiego nawet Prawnika, 
a przytem dla publicznych bibliotek wskaztiie 
konieczna potrzebę starania się o zbiory ory­
ginalnych wydań; nawet i piękna edycya Trotaa 
lra iecti  (iy .ji f.) opuściła owę przedmowę, 
wydanie zaś dzieł tych osobliwością iest iuż od 
roku 1671, a porównania wydań oryginalnych 
zaniedbano iuż zupełnie.

6. Jourdcm, rzut oka na liistoryą Nauki pra­
wa we l  rancyi (*), zaleca się gorliwą po­
chwała czerpania nauki źródeł, a szczególniej 
we względzie 1111 Gaia, którego dopiero co na 
ówczas autor uyrzał w P a ry żu , atoli pomimo 
upodobania z iakiem przyymuiemy wyborne my­
śli tego pisma, winniśmy iednak błąd history­
czny odkryć i sprostować; głosi bowiem autor, 
ze wiele prawników Francuzkieh dla łlewolucyi 
miało się udać na Katedry Niemieckie, tak iak

O  Bainiętnik Waiszawski » r, 1821 zawiera tlóma-
CTenic t eg o Artykułu.
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niegdyś Denellus, gdzie mieli odnosić try­
um fy, które autor Oyczyznie swoiey windyku- 
ie, my iednak nie znamy żadnego z Em i­
grantów, któryby na Uniwersytecie Niemieckim 
nauczał.

7. W ainkonig  o stanie nauki prawa w Niem­
czech i o organizacyi Niderlandskich Uniwersy­
tetów (*).

Widać z tego rysu , iż niezl>ywa Temidzie 
na rozmaitości i ważności przedmiotów, a cho­
ciaż nie wszystkie Artykuły dosyć są oryginalne 
lub metodyczne i zarówno, użyteczne, iednak- 
że tak gorliwa i rącza dążność zasługuie na 
liczny poklask i powyżey życzona pomoc. Na 
zakończenie pozwalam sobie leszcze niektórych 
uwag, nad charakterem nowszey Literatury pra- 
wniczey we Francyi i nad pożytkiem, który z 
niey wypływa.

To co nain Francya z gruntowney nauki w 
teraźnieyszych czasach udzieliła, nie iest zaiste 
zbyt w aznem , iednakże w praktycznych pi­
smach Francuzów, daleko iest więcey ducha, 
oryginalnych myśli, a nawet i gruntownych 
wiadomości, iak sobie zwykle wystawiamy, lub 
iak u  naszych praktyków znayduiemy, w czein 
nale/.y nadto mieć wzgląd na powszechne zwy- 
czaie i skłonności rożnych od siebie narodów. 
W Niemczech np. nie łatwo skłoniłby się P r t— 
wnik znakomitszy do poświęcenia się dziełu 
alfabetycznemu prawniczey dogmatyki , gdy na­
wet do wyszukania lub cytowania mieysc ia- 
kich, nie wiele ma zalety dzieło podobne, ‘ iak 
promptuarium Miillera; przeciwnie znayduiemy 
w dziele Marline {repertoire wiele Artykułów 
gruntownych, które nie powinnyhy bydź obce 
zakresowi naszych wiadomości literatury. Lecz 
»?dyby kto chciał wnosić ze za czasów przewagi 
Kodexu Napoleona , wr niektórych Państwach i 
umysłach poiedyńczycli, dobre skutki tego ro- 
dzaiu powinny były sp łynąć, i wszystko po­
lepszyć, ten bardzoby b łądził ,  w ten czas bo­
wiem więcey zwrócono oczy. na nowe wynalazki

(*) Równie i te Artykuły znaydurę się w wyż poda­
nym Pamiętniku tłómaczone,

i wpływ ich dobroczynny, iak na związek hi­
storyczny dawnych czasów z nowszem i, który 
w osądzonych dopiero dziełach, za bardzo sza­
cowne i dla nas ważne uważam. Niektórzy iuż 
bowiem uważali to za główne dobrodzieystwo, 
ze uwolnionemi się bydź sądzili od wszelkich 
badań historycznych, które według zdania me­
go byłyby przez prace francuzkich Prawników, 
owszem licznieyszemi a nowe obfitszemi się 
stały.

Teraz zaś, gdy iuż ani z politycznego, ani z 
naukowego względu niebezpieczeństwa z wpły­
wu obcego Niemcom obawiać się nie potrze­
ba. iak r. i 8 i 3 , w którym grożono im narzu­
ceniem Kodexu Napoleona, przeto powinni 
spokoynem sumieniem swoich prawników za­
chęcać do obeznania się z nauką prawa fran- 
cuzkiego , w ten sposób iakiego iedynie pragnać 
należy: t. i. przez zgłębianie tego prawodawstwa 
w takiem znaczeniu, ktorebyj prawdziwie histo­
ryczną a oraz praktyczną znaiomość rzeczy sta­
nowiło.

NAUKI POLITYCZNE.

De la liberie consideree d.tns ses rapports avec 
les institutions judiciaires, ,par le premier p re ­
sident de la cour royale d ’Ajaccio. Paris, 
Bechet. 18 a 3 w 8ce X IV  i 3 3 ;  str.

Światły autor widział początek rewolucyi 
francuzkiey i przeżył ią. Jest on prawni­
kiem i przyiacielem praw stałych nie ideal­
nych.. W  r. 1788 pisał przeciw ówczesnem 
nadużyciom w prawnietwie. Wyymuiemy na­
stępujące i ego myśli i zasady.
. Nie same dobre prawa i konstytucye tworzą 
szczęście narodów. Rozum Francuzów obłakał

, c
s iew  rewolucyi, dla tego wrócili niektórzy przy 
iey końcu do rozsądnieyszych widoków.— Pićr- 
wsza księga, mówi o wolności, w 16 rozdzia­
ła ch .— Powodem połączenia się ludzi w Państwo, 
iest bezpieczeństwo osoby i inaiątku, tak prze­
ciw wewnętrznym iak i zewnętrznym napaściom. 
,W każdym, wolnym kraiu powinien porządek
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panować i prawa bydź w ykonane; słaby nie 
powinien się możnego , ubogi bogacza obawiać. 
Wszystko co bezpieczeństwo osoby i własności 
zapewnfa, utrzymuie pożądaną i oczekiwana 
wolność. Kto włada, służyć kto służy nie iest 
iuż zupełnie wolny. Odpowiedzialność Ministrów 
tylko tak daleko rozciągać się powinna, iżby 
do wiernego praw wykonania a zaniechania 
zdrady przypilnowani byli. Wolność druku 
pism peryodycznych iest niebezpieczną, dosyć 
gdy wszelkie inne pisma wolny obieg maią. 
Przystęp do urzędów kraiowych, powinien 
pospól$iwu , przez uboezne warunki, wymaga­
nie zupelney zdatności, i ohydny wybór nie­
godnych Kandydatów, bydź utrudzony; inaczey 
i ci których rzemiosła żywic powinny, urzęda­
mi opatrywać się zechcą. Zawiść ludu tylko 
n i m  stoiących trafia, nigdy Monarchów. Nie 
prawa - przeciw sainowolności i despotyzmowi 
zabezpieczaią w kraiach naszych używanie cy- 
wilney wolności, ale surowa sprawiedliwość, 
która praw każdego broni. W  Reprezentacyi na­
rodu przefc niewielu zastępców, nie widzę po­
żytku, ani też w reprezentacyi która w koła 
Rządu się wplata. Wszystko, co tylko można, 
dla  narodu czynie potrzeba, Monarcha iako 
prawodawca naydełikatnieysze powinien miec su- 
mnienie; ale też i naród przez zastępców swo­
ich do wykonania praw mieszać się nie ma, 
inaczey osłabia powagę władzy, którą każdy 
szanować winien. Rzecz pewna iż przezorni 
mężowie, Zastępcy massy narodu, lepiey Mo­
narsze doradzie m ogą, niż dworacy; lecz older* 
cy  winni posiadać głęboką znaiomośc kra i u i 
polityki, iżby nayzdatnieyszycli Kandydatów na 
doradców Monarchy o b ra l i , lecz gdy takich o- 
bierców i takiego grona nayzdatnieyszycli , t ru ­
dno po ogólnych wyborach oczekiwać, więc i 
skutek wątpliwy. Wypadki przebytych rewolu- 
cyy powinny bydź utrzym ane, bez dozwolenia 
reakcyi. Nadużycia znikną prędzey lub późniey. 
lecz nauki rozprzęgaiące całośc mogą na długo 
spokoy podkopać. Dobro pospolite idzie przede 
wszystkiem, lecz swobody raz przyznane, nie­
wzruszone pozostać maią, nawet gdy przemagaiaca

I większość dawne prawa chce wzruszyć. P rze­
ciw tey powszechney teoryi mogą bydź przy­
padki , w których zniesienie słusznie zyskanych 
swobod za miernem wynagrodzeniem iest potrze­
b n e ,  np. gdy błędne dawne prawa gromadze­
nia wielkich maiąlków w kilku rodzinach dłu­
go dozwalały, i przez to zubożenie wielu po­
średnio zrządziły.

Księga druga , o wykonaniu sprawiedliwości, 
ma 3 rozdziały— A/.eby osoby i własność od 
napaści w kraiu bezpieczne były, potrzeba sę­
dziów. Gdzie na tern bezpieczeństwie, iak w 
Korsyce, zbywa, tam brak wszystkiego co czło­
wiekowi byt spokoyny zapewnia. Korsykanin 
sam zemstę wywiera, gdyż dotąd sprawiedli­
wość rzadko mu przeciw możnym lub śmia­
łym zbrodniarzom ochronę dawała; w zwierz­
chności policyyney i w trybunałach śledztwa u- 
trudzaly spólnictwo lub boiaźń udowodnienia 
zbrodni; prócz tego pomszczenie krzywdy po- 
niesioney, iest w Korsyce obowiązkiem kre­
w nego, ieieli niechce w oczach narodu ohydą 
się pokryc.-r Sędzia powinien sprawiedliwość wy­
mierzać bez trwogi. Niesumienny może wielkich 
nieszczęść stad się przyczyną — autor kreśli tu
rys wyborny, a prawdziwy i w tein, iż rzadko
podobny przestępca do prawney odpowiedzialno­
ści skutecznie pociągnięty bydź może. W  r.
1790 powinien był Sędzia wyrok swóy (iak W

Anglii) ściśle do litery wiązać, a ciało prawo­
dawcze rozstrzygało nowem prawem nieiasnośc 
lub niedostateczność dawnego. Lecz w te ra -  
źnieyszym Ivodexie francuzkiin, który się mocno 
zwięzłością zaleca, musi sędzia, pod karą iakiey- 
by za odmówienie sprawiedliwości podpadł, 
podług własnego zdania dac wyrok, iezeli prawo 
ciemne lub niedostateczne. Sumiennych i do­
świadczonych Sędziów uzyska kray: przez wol­
ność dostąpienia w tym wydziale wyższych Urzę­
dów , które tylko nayznacnieysi mężowie p ia­
stować winni, przez wysoki snacunek który 
Sędziego ma otaczae, przez nowieyat i utrudze­
nie przyięcia w te klassę Urzędników, i przez 
koleyne posuwanie do wyższych stopni.

(.Dokończenie nastąpi).
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KORRESPONDENCYE.

Chcąc bydź pożytecynym tłómaczeni , potrze­
ba bydź równie biegłym zpawcą ięzyk ów , iako 
tez ' i rzeczy, o którey artykuł iaki tłómaezyć 
zamyślamy. Dowodem tego założenia iest (w 
Nrze 2. na r. b- Pamiętnika W arszawskiego w  
artykule Wyspy Koralowe na str. i g 5) punkt na- 
stępuiący;

« Przewidzieć łatwo , i i  ustawiczna praca zwie­
li rzdt , które koral robią, wzniesie z czasem wie-

Ł t  c

<i ksze leszcze massy iego nad poziom m orza, i 
« wszystkie te wyspy w ieden kray zam ieni? W 
« którego środku wielkie zostanie ieziórs ; a  w 
« niedościgłey kolei wieków iezeli praca tychże 
« zwierząt równie zawsze czynną będzie, i  to ie- 
« zioro się może zapełni i iednę wielką wyspę u- 
« kształci».

Z przytoczonego punktu pokazuie się , ż.e 
tłom acz iego nieznał dobrze albo ięzyka, albo 
rzeczy;, a może też i oboyga- Czytanie bowiem  
powyższy punkt zdaie się , źe są na świecie ia- 
kieś robaki, które robią korale takie-, iakich 
używa płeć piękna za ozdobę szyi. Ten do­
mysł nabiera tern większego podobieństwa da  
prawdy; ponieważ znamy takie między zw ie­
rzętam i, które płodami pracowitości swoiey za­
służyły na uwagę. I tak m iędzy ptakami Remiz 
robi sztuczne a Jaskółka Salangana  smaczne 
gniazda. W iększa częśc paiąków przedzie Z
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siebie paięczynę , i z tey robi mniey więeey 
sztuczne siatki. Między Owadami pszczoły, 
osy i t. p. robią miód i wosk; a iedwabnice 
robią kłębki owalowate iedw abiu , który z sie­
bie snuią.— O tych i tem podobnych płodach 
zwierzęcych można powiedzieć w ścisłem zna­
czeniu, źe są zrobione, bo zawisły powiększey 
części od woli tychże zwierząt, i są skutkiem 
rzeczywistey ich pracowitości. Lecz z koralami 
z których nasi rzemieślnicy robią  różne ozdo­
by , rzecz wcale insza. Nayprzód koral (iak 
wiadomo) w naturalnym stanie ma postać ga­
łęzi mniey więeey rozkrzewioney. Powtóre taki 
krzew koralowy iest szkieletem zwierzęcia z 
gromady Zwierzokrzewów  (a nie robaków ), i 
rośnie z niem razem mimo woli i wiedzy ie- 
go. Nadto wzrost i rozmnażanie się tych zwie­
rząt zawisły na rozkrzewianiu się pierwotnego 
ich pnia na coraz licznieysze konary i gałęz ie : 
więc tez krzew koralowy tem bardziej się roz­
gałęzia , im iest starszy, i im w dogodnieyszem 
dla siebie znayduie się mieyscu. A tak krze­
wy koralowe i ich powiększanie się sa skutkiem 
wewnętrzney ekonomii a nie płodem dowolney 
pracy tych zwierząt. Wszakże kości w szkiele­
cie człowieka dorosłego są nie równie większe 
od kości w dziecku, i te kości są tem większe, 
im wzrost człowieka iest okazalszy, lecz czyliź 
możemy powiedzieć, źe człowiek zrobił w sobie 
kości swoie ? — lub ze człowiek wyższego wzro­
stu iest dla tego pracowitszym ?— a tem samem 
czyliź możemy użyc tego wyrażenia, że iezeli 
praca dziecka zawsze czynna będzie, wiec zrobi 
w sobie z wiekiem wielkie kości?—• Nie podobna,
ażeby takie sprzeczności były w oryginale__
Zdaie się ow szem , że do tłómacza a r t y k u ł u  w 
mowie będącego możnaby powiedzieć z Dmo­
chowskim

« Nieznasz mocy obcego naśladować piorą,
* I sajn siebie nie wsławisz , i skrzywdzisz Autora ».

DONIESIENIE LITERACKIE.

Wszystko, co może zaymowac znakomitego 
człowieka , nie iest oboiętnem dla lubiących 
zgłębiać charaktery ludzi i zastanawiać się nad 
ich rozmaitością. Częstokroć pisma publiczne 
iakowegoś autora z prywatnemi iego pismami i
czynnościami, w  zupełney są sprzeczności._
Prawdziwa zas i rzetelna piękność duszy nay- 
lepiey i naywymowniey maluie się w poufałych 
do przyiacioł listach, które bez celu wyyścia 
na widok publiczny pisanymi były. Ktoż. bez 
rozkoszy i nauki nie czyta listów F ossa , Sw if­
ta , W oltera , zwierzeń się Russa i t .  p p

Zamyślaiąc niżey podpisany wydać na nowo 
dzieła Aloyzego Felińskiego , pomnożone mnó­
stwem nieogłoszonycli dotąd tw orów , tego tak 
słusznie cenionego pisarza; chciałby do tey no- 
vyey edycyi dołączyc biografiią autora. Do li­
cznych materyałów , które iuż w tym celu ze­
brał , potrzebneby mu byly korrespondeneye 
prywatne Felińskiego. — Wzywa więc wydawca 
wszystkich iego przyiacioł którzy z nim w ści- 
śleyszych zostawali zw iązkach, aby rnu swoie z 
nim korrespondeneye przesłać raczyli. Uzyie on 
ich z dyskrecyą i względami, iakie należą przy­
jaźni i publiczności.

Z listów prywatnych , te ty lk o , lub tyle z 
nich w nowey tey edycyi umieści , ile to z 
naturą dzieła, okaże się bydź zgodnein ; resztę 
zaś powziętych z nich wiadomości, ile te mo­
głyby interessowac czytelnika , włoży w opis ie­
go życia, dochowuiąc święcie w arunków , ia- 
kieby mu założyć chcieli c i , od którychby ta­
kowe listy otrzymał.

Uwiadamia się razem publiczność , źe edycya 
takowa dzieł Felińskiego dopełni się ze wszelka 
starannością, iakiey tylko pierwsza z kraiowych 
drukarń JP. Glucksberga iest zdolną.

Gustaw l ir.  Ołizar, 
Marszałek Gubcrnii Kijowskiej.


